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J a k ą ź k o l w i r k  mamy wiadomość z dzie­
jów i pomników o strojach dawnych ludów 
E u ro py , zawsze jasno postrzegamy u nich 
te  ogólne praw idło , źe w miarę postępu 
w  oświeceniu, ukształcają swe stroje i ubio- 
r y ,  czyli raczey stopniowie przeymują je , 
od ludów, za których pośrednictwem, oświa­
ty  nabierają , zachowując mniey lub wię- 
cey z upodobaniem smak swóy narodowy. 
Z  Azyi przyszło oświecenie dwoma do Eu­
ropy  d rogam i, przez morze Grekom przy­
ległe i przez Don. T rzeci zaród cywilizacyi 
ukształcił się niejako w samey E urop ie , 
na północy u  nad brzegówców morza bał­
tyckiego Skandynawów. T rzy  takoż rozga­
łęzienia się pierwotne strojów w Europie 
dostrzegamy.

Grecy przyjęli stroje od Egipcyan.
Tom VL s  '
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F en icy an  , Sydończyków i innych  zwią­
zkiem  hand lu  z sobą połączonych n a ro ­
d ó w ,  k tó ry c h  w pływ  w yprow adził dzi­
kich żołędziożerców ź niewiadomości i p ro­
sto ty . Smak p raw d z iw y  , ta  jedyna cecha  
G reczynów , przyłożył się do udoskonalenia  
p a t ry a rc h a ln y c h  ubiorów  swych nauczy­
cieli. R zym ianie  przyjąw szy polor od swych 
sąsiadów wschodnich, przyjęli też ich ubio­
r y ;  a  zostawszy w końcu panam i całey im  
w iadom ey E uropy , przeleli innym  lu d o m , 
jeżeli nie sm ak dobry  w ub io rach , to  p rzy -  
nay tńń iey  ich świetności w yobrażenie . I)la  
tego przez u p ad ek  R zym u, p rzez  ok ropnych  
zniszczeń długie i k rw aw e  czasy, przez  w y- 
ginienie naostą jek  rodu  praw dziw ych  R zy­
m ian , a przez  odrodzenie się ku  zepsuciu i 
żdziczałości greków , utw orzone nowe n a ro - ’ 
dy, z rnięszaniny nabieglych barbarzyńców , 
po tw orzy ły  sobie nowe s tro je ,  ani na w zór 
swych narodow ych, ani n a  w zór rzym skich, 
lecz zupełn ie  w sm aku i u p s trzen iu  głów 
swych z b a rb a rzy ń s tw a  wychodzić poczy­
nających. O woź to  jest zasada strojów i 
ubiorów  południow ey E u ro p y ,  ta k  dziwacz­
nych  i ta k  niestałych  w swey formie ; ich  
p rze tw o rzen ia  i mody zaledwie pojęciu mo­
żne , do trw ały  do dni p raw ie  naszych. Dzi­
wić się ty lkd  należy, źe ze w zrostem  ośw ie­
cenia  i sm aku w  rzeczach ro z u m u ,  t a k  
późno te  oświecone i ośwdecające św ia ty
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n a ro d y , zwróciły wzrok na dziwaczność 
odzienia swego, rzecz, zdaje się, naybliżey 
człowieka zastanawiającą.

Nie taką drogą ukształciły się stroje i 
ubiory Słowian południowych i średniego 
pasa łEuropy. Sarmaci lud pochodzący 
z Azyi 'zadońskiey, przeleli w dziedzictwie 
swym potomkom Polakom ubiory i stroje 
azyatyckie , a od nich i wielu innym Sło­
wiańskiego pokolenia ludom poprzedawane. 
•Szczególnieyszą cechą tych strojów: jęst 
k ró tk ie ,  z dołu podgalane, noszenie wło­
sów , spólne z ludami odwiecznie te  stro­
ny  Azyi zamieszkującemu ale nawet u wię- 
kszey części mieszkańców Azyi zwyczayne 
jest-z rozmai te mi odmianami głów golenie. 
Jeżeli uczeni usiłowali dowodzić pochodze­
nie starożytnych Niemców od A zyatów , 
czyli Partów  , dla podobieństwa ■wyrazów 
w m ow ie , powinniby byli i to uważyć za 
dowód, źe dawni Niemcy głowy w czub 
golili, po Azyatycku. Sami mnisi klassa 
ludzi z Azyi początek swóy biorąca , z azy- 
atycka włosów noszenie przyjęli. Co zaś 
do Słowian, wyłączywszy tylko Ruś półno­
c n ą ,  wszyscy włosów na głowie golenie, 
mniey więcey, mieli we zwyczaju. Średni 
wiek nawet ślady tego widoczne pokazuje : 
Ukraińcy , W o ły ń c y , Bulgarowie, Morow- 
c y , Czeąj i inni za źniewieściałosć i hańbę 
mieli włos długi, mieniąc to bydź znakiem

3 * H
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k ró tk ieg o  i*niewieściego rozum u, d o c h o ­
wali nam  Czescy k ron ik a rze  pam iątkę  tego 
podobnego znaezenia  przysłow iu , k tó re  
G wagnin w xiędze V I . ,  stron. 56 — 5 7 , 
p rz y ta c z a ,  t łum aczen ie  polskie. W y g o d a  
tego s tro ju  g ło w y , dla ludzi zajętych woy- 
ną  jest naywidocznieysza , bo mimo wygo­
dnego noszenia czapki p ikow aney  sarm a- 
c k i e y , o cz te rech  ro g ach ,  lub  p rzy łb icy  
g r e c k ie y , służących do osłonienia głow y 
od r a z u ,  same ochędóstwo jest w ic lk iey  
z a le ty ,  dziś całey E u ro p y  źo łn ierstw o, no­
szenia k ró tk ich  włosów przy ję ło ,  dla ty ch  
a nie innych  przyczyn. Nie t rz e b a  m ieć 
baczenia  na z a rzu ty  cudzoziemców nay- 
grawającyeli się z polskiego włosów po- 
s trzygania  i g o le n ia ; niech się tylko w pa­
t rz y  oko z pięknością obeznane na obrazy  
daw nych P o la k ó w , a zapew ne p rzyzna  , 
źe taki układ włosów, nadaje  głowie właści­
w ą piękność , czyniąc jey w eyrzenie  z p rzo­
du  praw dziw ie  wspaniałe. Nie t rz e b a  je ­
dnak  brać za p rzykład  starców  n iek tó rych  
g ło w y , k tórzy  dla w ypadnien ia  -włosów 
z p r z o d u ,  wysoko nazby t golili s ię ,  co 
w  modę wchodziło , zwłaszcza za Jana III. 
Lecz uważając Polaków  po większey części 
fo rem ne noszenie włosów , pos trzegam y , 
źe włosy szeroko zapuszczone z w ierzchu 
g ło w y , ogolone nad uszym a i stopniowie 
k u  n im  spuszczone , robią  czoło nad skro-
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n iam i  szerokiego w e y r z e n i a , k tó r e  będąc  
o d k r y t e  , p r z y b ie r a  pos tać  k w a d ra t o w ą  , 
jedną  z n a y  większych z a le t  p ię k n e y  głowy. 
Nie  sam  D o k to r  Gall  pochwal i ł  t a k ie  czoła, 
znal i  je i s t a r o ż y t n i , w y d a jąc  posągi ludzi 
m ą d r y c h  i p ięknych.

; Po lacy  miłośnicy zawsze  p o ż y teczn y ch  
i  p r z y j e m n y c h  zw yczajów p r z o d k ó w  sw o­
i c h ,  zachow yw al i  u b io r y  i s troje  A zyaty-  
ck ie  z p i lnośc ią ,  k t ó r e  p r z e p y c h  i m oda  
ro z m a icą c  z p e r sk a  , a r a b s k a ,  c ze rk ie ska  i 
w ę g i e r s k a ,  roz licznie  ukrasza ła .  Ani ich  
k i e d y  pociąga ła  c h ę ć , naś ladow ania  u b io ­
r ó w  po łudniowych^sąs iadów Niem ców.  Bo 
jeże li  w dowód p rz y w ią za n ia  swego do 
jKrólów, za ich u p o d o b a n iem ,  u b io ro m  sw y m  
lu b i l i  n iek iedy  m ody  u ż y c z a ć ,  k i e d y ,  m ó ­
wię ,  dla g us tu  Batorego ,  z w ęg ie r ska  w w ę­
g ie rk a c h  i bek ieszach  długo się k o c h a l i ,  
n ie  znaleźl i  K ró lo w ie  Sasi n aś ladow ców  
licznych  swey mody. Golenie  głów z u p o ­
d o b a n ie m  u t r z y m y w a ł o  się u  nas, zw yczay  
i c ec h a ,  jakom  r z e k ł ,  narodowości  s a r m a-  
ckiey.  Ani się zgodzić mogę, jak  chcą  k ro ­
n ik a rz e ,  ab y  t o  było w p ro w a d z o n e m  z n a ­
k a z u  P a p ie ża  B e n e d y k t a  I X .  Nie p r z e ­
czę  , że K a ź m i e r z  M nich  , ód r o k u  io42  
p a n u jący ,  w p ro w a d z ić  mógł cóś w  t e y  m ie ­
r z e  mniszego;  nie chcę ró w n ie  zbijać ow e­
go n a k a z u  p ap iezk iego  w n o s z e n iu  s tu ł  i t .  d., 
ęhociaź t e y  m n i e m a n e y  bull i  n igdzie  n ie
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widziałem, Ale jakże to można z ro zu m em  
pogodzić,  aby  przymusić  naród c a ły ,  wszy­
stkie jego stany do ogolenia głów? Trzeba* 
b y  przys tać  chyba  na to , że tamtoczasowi 
Po lacy  albo d z ie ć m i , albo w a ry a tą m i  byli. 
K tó ż  nie wie ile to w t a m ty m ’ wieku  we  
W ło sz ec h ,  F ran e y i ,  Anglii , miało t ru d n o - ,  
ści duchowieństwo w  wywoływaniu długich 
tre f ionych włosów ? do obruszenia się świec- „ 
cy przychodzil i ,  a duchowni do wyklęcia 
i  w y rz e k a ń :  szatana obrazem nazywano
noszącego włosy trefione, ' rozpostarte i dłu­
gie, Jeżeli  więc duchowieństwo radziło 
przystoyn.ość w stroju głowy , czyli,  pokla- 
skiwało włosów krótkich  n o sz en iu , mógł 
Pap ież  pochwalić i zalecić s tróy P o laków ,  
mógł Kazimierz  u twierdzać  modę i zrobić 
nieiakąś odmianę w czubach okrągłych ? 
ale iadnaby  moc i władza nie  potrafiła t a k  
sta łe  i powszechnie tego stroju w prdw a-  

- dzid, gdyby on nie był niejako już wrodzo­
nym  Polakom. D ay m y  n a o s t a t e k , że na ­
ród ten  z pokorą przyjął  nakazy oyca chrze-  
ściaństwa ; lecz tych  moc kiedy za czasem 
us ta la ,  kiedy porzucil i  nosić stuły płócien­
n e ,  zaedźby nie porzucili  i głowy gol ić ,  
gdyby to do narzuconey pokuty należało?

Skandynawowie , czy nadbrzegowce 
Szwedzkiego lądu , lud krzepki  i wrodzoną 
bystrością dowęipu obdarzony,  tak ,  jako do 
swojey cy w i l izac j i ,  światła  od Rzym ian
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zb y t  odległych niesmógł zasięgać , tak  też 
z Azyi zadońskiey podobnież nie zasięgnął ; 
mało nawet należał do związku z bliższe mi 
siebie Sasami i Duńczykami, w starożytno­
ści • czasach już cywilizacyi pewny stopień 
nabierających. T ym  czasem widzimy tych 
Skandynawów handlem , '  przemysłem , za­
kładaniem osad, udzieleniem naw et cywi­
lizacyi i światła, już-przed dziesiątym w re­
kiem w północney Europie zajętych. Ruś 
północna i L itwini winni swą cywiłryneyą 
W aragom  z rodu tych to Skandynaw ów ; 
a razem i stroje swe od nich przeymują- 
cyr. W  dzisieyszey porze znaydziemy tego 
dowody, W ubioracli i strojach wieśniaków 
nad Ruśnią rzeką mieszkających, osiadłych 
około Nowogrodu wielkiego i w nadbrze­
żnych Szwecyi prowineyach, zwłaszcza kb- 
ło Karlskrory: wieśniaczki tych trzech stron 
tak  oddalonych od siebie, z trafnością po- 
dziwienie robiącą podobnych zupełnie uży­
wają strojów głowy, postać dyndamy-ma­
jących ; dziewczęta zupełnie podobnie spła­
tają i układają włosy, wstążkami różnoiar- 
bnemi upstrzone , ślady tego po całćy L i­
tw ie  są widoczne m'riiey więcey. Co do 
mężczyzn, ci się w tych  trzech stronach , 
zgadzają w podkaftannych kamizelach, czap­
kach letnich i długich włosach , na boki 
z czoła spadających. Polor Niemczyzny od­
jął L itwinom i Szwedom b ro d y , Rusin je

V ■ I
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z a t rzym ał ,  inaezeyby i dziś sprowadzeni 
wieśniacy 1 wieśniaczki z rzeczonych stron 
w jedno mieysce, na pierwszy rzu t  oka 
zdaliby się bydź ziomkami jednego kraju. 
Skandynąwyw stroje, mają szczególną cechę 
iy długiem, opiękem nieco odzieniu, i długich 
włosach i dla tego Litwini i Kuś w ogólno­
ści zawsze długo się nosić mieli we zwycżą- 
jWi a chociaż przyjęli od Polaków późniey 
ubiory wytwornieysze i ozdofynióysze, zaw­
sze te dlużóy strojone nosi li , stosownie do. 
długich swych bród i włosów. Widzia łem 
w Rewlu w sali towarzystwa , nazwanego. 
Schivarzhaupten , stare bardzo malowidła^ 
xiążąt Ruskich i Szwedzkich, bohaterów 
X L.  wieku ubiory ich bardzo są podobne 
sobie, jedno z tych malowideł,: niezgra^ 
bny ćh wprawdzie co do ro b o ty , lecz ja­
snych co do rzeczy ,  wyobraża bitwę krzy­
żaków z Litwą ( jak legenda na spodzie 
świadczy),  w które y dowódzca Litwinów % 
zapewne xiąże , zupełnie tak. ubrany7 , jak 
IIliryka malują , owego sławney pamięci 
xiecia Waragów , co zostawiwszy zaród 
cywihzacy i nad dolny7m N iem n em , prze­
szedł na tron Nowogorodzki dla oświecenia!, 
Jiusinów.

Z  przytomnych uwag, w tych krótkich 
i nawiasowych badaniach postrzegamy , że 
trzy  klassy strojów początkowych nazna­
czyć w Europie na leży , jako trzy osobne

1 - ' '  l I ■
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ź ró d ła  cy w i l i z ac j i  u p a t r u j e m y .  P i e r w s z e  
poszło od G r e k ó w  i R z y m i a n ,  ztąd u  n a ­
ro d ó w  zachodnio  - p o łu d n io w y ch  E u r o p y  
zacząwszy  ód N ie m c ó w ,  aż do H iszpanów  
i Anglików , m ieszan inę  s t ro jów rz y m sk ich  
z b a r b a r z y ń s k ie m i  p o s t r z e g a m y . ,  k t ó r e y  
o d m ia n y  i odzienia  do końca  os ta tn iego  
w iek u  p r a w ie  d o t rw a ły ,  a zwłaszcza  kob ie ­
to m  w całey E u r o p ie  , p o w sz e ch n y m  wzo­
r e m  mody by ły .  T u  p rzyznać  n a leż y  p i e r ­
wszą p o p r a w ę  sm ak u  , t e y  po łowie  ro d z a ju  
ludzk iego  , jako z p r z y ro d z e n ia  p rzeznaczp -  
p ć y  do łagodzen ia  i p o le row an ia  c ie rp k o -  
ści naszych obyczajów. P o d  koniec  zeszłe­
go b ow iem  wieku ,  one się p ie rw sze  p o z b y ­
ły  t e y  b ą r b a r z y ń s k ie y  w ykw in tnośc i  w  u-  
b id rach  i s t ro jach  , a s topn iowie  lecz sporo  
ulepszając ,  przy ję ły  powszechnie  dzis ieyszey 
m o d y  zasady, k tó ra  je ro b i  podo b n em i  p ię ­
knościom' szczęśl iwych Aten  i R zy m u .  D r u ­
gie źród ło  oświecen ia  wzrosło u  S k an d y r  
n a w ó w ,  czyli  za pom ocą  k rzepkośc i  ich  
własnego dow cipu ,  czyli  za p o ś re d n ic tw e m ,  
jak  jest  d o m n i e m a n i e , Mongołów i zawoł-  
żańsk ich  bliższych Azyatów , z t a m t e m i  
zw iązek  n a  pó łnocy  m a j ą c y c h , k t ó r e  od 
t a m t y c h  p rz e z  W a r a g ó w  ich  p o b r a ty m c ó w  
przesz ło  do L i tw y ,  R u s i ^ C z u d ó w  i in n y ch  
pó łn o cn y ch  na rodów .  Nie z ap rze cz a n ą  je s t  
p r a w d ą  jednak  , że t a k  jak  ró^ne  c ec h y  
s t ro jów  ty c h  narodów były oddzie lne  od in-



n y c h  ludów E u r o p y , t a k  te ż  i sm ak  w  ich  
s t ro jach  stałszy i lepszy  widzieć  się d a w a ł ,  
a n i  z a r y w a ł  n a  t ę  p rzep y szn ą  m ięszan inę  
b a r b a r z y ń s t w a  z rzymszczyzną .  T r z e c i e  ź r ó ­
dło  oświecenia  p rzysz ło  do E u r o p y  p rz e z  
Azyą  Z ad o ń sk ą  i p rzyhios ło  s t ró y  z u p e łn i e  
a z y a ty c k i ,  pyszny, w y tw o r n y ,  boga ty ,  w y ­
g o dny  , z p o t r z e b ą  wojenną  n a y b acd z iey  
zgadźający się. Nie  m ożna  n ie  p rz y z n a ć  
sm ak u  w y b o rn e g o  i p ięknośc i  w  t e y  zasa­
dzie  s t r o j u , na  jak iey  się polski  g run tu je .  
M ężczyzna  b o h a t e r ,  jeżeli  nie  po g re c k u  , 
t o  nie  może b y d ź 'p ięk iń ey  nad  P o lak a  p r z y ­
b r a n y m .  Jakoż p r z e z o rn i  i m ąd rzy  oyco-  
w ie  nasi,  dochowali  aż do dni naszych swóy 
szczy tny  ubió r ,  a nie  p ie rw ie y  go dz iec iom 
swym  p o rz u c ać  pozw ol i l i ,  aż się u fo rm o­
w a ł  zupe łn ie ,  powszechnie  dziś w  E u r o p ie  
p r z y j ę t y ,  k tó re g o  zasadę p o rz ą d n ie  m yś lą ­
c y m  Anglikom, w inn iśm y.  P r z y c z y n ą  p r z y ­
jęc ia  u  nas tego s t ro ju  nie  t a k  by ł  p ochop  
m a łp o w a n i a  cudzoz iem ców  , jako  ra c zę y  
.ciężkie czasy w o y czyzn ie ,  k t ó r y c h  okoli­
czności sprzyj&ł t e n  nie  kosztowny u b i ó r , 
zkąd  inąd s z l a c h e t n y , p ro s ty  i ochędóżnjk

Teodor NccrbuU.
1 0  . 1 . •' ; -T • ; J V  u ' j $ - f '
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(D a lszy  ciąg znalezionego ręk-opismu). •

N A U K ,  A X X III .

1’różnp 2ja<Hych są kroki  ,

- Pe ł z ną  iak c2; ze 1 ob ioki .

Chód p rz j d mi  c n o t ę  z l o s d ,  gdy  ią  ucisnieJ 

W z a . o i o  s i ę  sama i i y w i e y  zatf-yśnie.

K ra s ick i T. l i i .  S łońce i oh/akii

• C . ' ’ "»7 ..'if- f?'?'

Pierwsze między naycelnieyszemi rośli­
nami w calem królestwie roślinnym trzym a 
mieysce roślina cnota. W zrasta  ońa pro­
sto iecz nie wystawnie. Łodyga jey gruba, i 
mocna. Żadna nagła zmiana czasu, żadna 
nawałnica nigdy ią z posady wzruszyć nie 
jest zdolna. M e raz w ia try  jakby' igrając 
z cnotą zasypują piaskiem. Lecz źe zlamac 
jey przez żaden sposób nie mogą, pod piar 
sku więc gromem nienaruszoną zostaje. 
Z postępem czasu, kiedy w iafr przeciwny 
zawieje , lub kiedy sam piasek nie będąc 
gruntownie wcielony w substaneyją opadać 
musi na dół, roślina wznosi się jak oliwa 
na w ierzch w śwdetnieyszey jeszcze bar­
wie. K w iatki ma d rob he mało w oczy bi­
jące. Zapach i smak bardzo przyjemny., 
lecz nie każdemu stworzeniu znośny. Owad 
pochlebstwo, zbliżyć się nie może , w mo­
m ent bowiem dostaje odurzenia głowy. 
Zwierz in tryga  mimo swrey dzielney broni, 
zdaleka tylko zazdrosnym okiem mierzyć
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może cnotę , w hłizkości bowiem zapach 
odurza, a smak sprawuje odrętwienie je­
żyka. Lecz połączywszy swą przebiegłość 
z jadem gadu zwanego potw arz , na nieszczę­
ście częstokroć wspaniały tryumf, odnosi!! 
Owad przekupstwo  zaledwie.dotknie się ro­
śliny , już jey sok zadaje mu raz śmiertel­
ny  bez powrotu do ąycia. I  wiele innych 
tworów za zbliżeniem sie szkodliwych, do­
znają skutków. Roślina ta zapalona gore­
je jasnym białym płomieniem , nie wyda­
jąc żadnego d ym u,  a tem bardziey nie u- 
nosząc naymnićyszey sadzy. O jak dla wie­
lu nieznośne są tak  czyste i daleko sięga- ' 
jące promienie cnoty l ! Zwierz obłuda nar 
tarczywości światła wytrzymać nie może. 
Zapewne jego soczewka jest inaczey ukształ- 
dona. Radziłbym więc jeśli można, nosić 
-urobię tkaną z długiiey wrnłny zwierzęcia 
zw-anego bezczelność. Owad zclrayca, któ­
r y  na kształt ćmy lubi krążyć koło ognia \
■z.a zbliżeniem się grób w płomieniu cnoty 
żnayduje. Liście jey są naycżęściey poszar­
pane , lecz są to tylko blizny zjadliwych 
zębów. Rośnie, łubo rzadko , ,łecz w każ­
dym kraju , hayczęsciey między głogiem. 
Obok minerałów drogich' rzadko wzrastać 
może. Rzieje opowiadają, iż państwa Rzym­
skie i Greckie lubą jey oyczyzną były, tam 
miała obficie i buynie wzrastać. Mnie się zda­
je , iż w każdym narodzie jest ona nie bar-
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dzo rzad k ą , lecz; źe mało jestnatu ra listów ,
którzy  b y  ją dokładnie rozróżnić mogli, prze­
to często fałszowaną byw a podstępem , uda­
niem  ęttc .;  sama zaś zagrzebana w istocie  
inn ych  roślin nie poznana ginie.

Verbaveritatis.

W y  j ą t e  k  z P o e m a t u  B i b e i d y .  

R a j m u n d a  K o r s a k a .

s (  D o k o ń c z e n i a  ) .

Szacowny kapłan doświadczony w  ćnocie, 
D w a na cierpiących założył szpitale , 
Ludzkości oddał uzbierane kroc ie ,
A  żyw ot skrom ny pędził w  Bożey ch w a le ,
W  dobrych uczynków w y t r w a łe j  ochocie j 
Zbierał bez krzyw dy rozdawał wspaniale, 
Powracający z Rzymu niespodzianie,
P rzyby ł  na miłey, rodziny śniadanie.

T a  gdy go uyrzy  zaraz go obtoczy , '
B ra t  go uciska , b ra tow ą go w i ta ,
Chłopcy radosne , ten k rzy k n ie , ten  skoczy , 
T en  za kolana, ten  za ręce chwyt . ,
Każdy cóś razem i mówi i t łoczy ,
W  grających oczach radość ich się czy ta ,
Jak w  Babilonie pomieszana mowa j 
Sto pytań czynią , rzec nie dają słowa.

S lóyc ie! Stryi rzecze na  rzeszę skupionę, 
Puśćcie m ą rękę , uwolńcie mi nogę,

\



Ani postąpić , n i się zw rócić w* s t r o n ę ,
Ni wras p o w itać , ni uściskać mogę ,
Niecił Bogu dzięki będą nieskończone,
Zdrow ych was w idzę , zdrowrom odbył d ro g ę ,  v 
W  tey  zaś kaplicy chcąc p rzybrać  o łta rze ,  
Dwam  ci obrazy~~przywiozł bracie w  darze.

Znośne są bracie czułości n a t r ę t y ,
Kiedyż się onęy przystoyniey użyje ,
Chcesz wiedzieć jakąm radością przejęty ,
D ay ręk i  zważay jak mi serce kije.
Świat cię zabawił, dziwił cię Rzym św ięty , 
Strzecha oyczysta wierniey ciebie s k ry je , 
S trudzony w b ieg u ,  unuźony srodze,
N a  łonie b ra ta  odpoczniy po drodze.

T o  mówiąc gościa z tłum u w yprow adza ,
By krzesła żona przysunęła  powie ,
B rata  starszego ze czcią na niem sadza .
Michaś puchowe podnosi w ęzg łow ie ,
T en  p i ć , ów podjeść , tam ten spać d o rad za , 
Jeden tru d  w  każdey z przytomnych jest głowie 
Młodsze dwa ch ło p cy , bez k łó tn i , bez sprzecżek 
Niosą pod nogi stryjowi stołeczek!

Gdy m u tak  służą w tem  kapłan źawro ła ,
Co za pobożność, co za uniesienia!
W id z ę  aniołów stojących do koła ,
Drogie p o t o m k i  mojego plemienia.
Spraw  B o że ! niech się rozmnoży jak pszczoła , 
P oczc iw e siemie dobrych p oko le ika ,



Błogosław praw ych niew inne pieszczoty,
P rzy  im za Cześć godną siebie ludzkie cnoty.

Ledw o to  w yrzek ł zona zachw ycona,
K rzyknie z rad o śc ią , m ężu u lu b iony ,
A ch już ta  zw łoka dobrze nagrodzona,
Syn  nasz przez s try ja  pobłogosław iony,
I dw ór z niewoli i w rogi pokona ,
N iech teraz  jedzie zwiedzać dalsze s tro n y ,
Dom rodzicielski rzucając dla s ław y ,
Nie mógł m ieć nigdy s z c z ę ś l iw ie j  w ypraw y.

S try i na to powie m atce w  uniesieniu, 
Szczęśliwe dziecie, k tó re jest kochanem , 
W yższe są wasze praw a w  -przyrodzeniu 5 
N ie zawsze odzież człow ieka jest s tanem ,
M óy chociaż św ię ty , lecz w  takiem  zd a rzen ia , 
O yciec lub m atka naypierw szym  kap łanem , 
P raw ica onych życzliw a lub s ro g a ,
Z lew a na dzieci gniew  i łaski Boga.

Bo któż rodziców  prz'ewpaży zasług i? - 
_ B ól, w ychów , tro sk i, zabiegi, zm artw ienia, 

L ękać się , żądać i czekać czas d łu g i,
Nim dóydzie owoc nauk i natchn ien ia ,
Niebo ludzkości nagradzając s łu g i,
Chętniey uw ieńcza cierpiących życzenia,
Ja zaś przed ołtarz  śpiesząc panów  P a n a ,
Złożę me proźby za losem młodziana.

M owa dobroci Boskiey służebnika,
Podnosi dusze i serca n iew o li,
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Głos wielkiey praw dy  obecnych p rz e n ik a ,
0  p raw ach  przodków o potomków doli. 
W t e m  kapłan nogą stołeczka w y m y k a ,  ,
1 z głębi krzesła  powstając pow oli,
Rzecze , wyruszam  nawiedziee kaplicę 
Spieszcie się dzieci, przybądźcie rodzice!

K rz ą ta  się zatem pilnie Podczaszy na ,
N a  rozkaz dany'' p rzybyw a klucznica, 
W iadornsza s tro jów , pani p rzypom ina , 
K tóraby  suknia, przypadła do lica i,
K orne t  z P a ry ż a ,  a robront z Berlina, 
Próżno poradną wabi i zachw yca ,
Padł wybór w końcu i nie bez poWodu, 
N a piękną odzież mężnego narodu.

i Schoway Brabantu rzecze pajęczyny ,
T e  miękkie F ranków  -i Teutonów stroje , 
Ubiór m i Greków d a y 'w olnym  jedyny ,
I  przez oświatę pam iętny i boje.
W  takim to matki żegnały swe syny,
Z  jakimś tam Królem  idące pod Troję.
W  szatę więc spiesznie przyodziana l i tą ,  
Połyska pasem bogatym i kitą.

Jak przed w ypraw ą niósł obyczay s t a ry , 
Zniewalać Bogów obrzędu m o zo ły ,
T ak  w  Nalibokach słychać ludu gw ary  , 
Sadzą na rożny barany i w o ły ,
W t e m  zawołany do świętey o f ia ry ,
Idącą  panię gdy wita w esoły, .
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T ą w tłum ie s ta rcó w , i w orszaku młodzi ,
Z mężem i dziatwą do kaplicy wchodzi.

W  m ałą budowę naywyższego chw ały , 
Mieszkaniec wioski zgromadza się wszytek, 
Lubo nie pyszny jednak okazały ,
Ogrom nie s tra szy ł, nie zadziwiał zbytek,
Przy  ścianach ładne trzy  ołtarze s ta ły , 
Zdobiące święty m odlitw y przybytek,
Bez złota, sreb ra , za podarków mnóstwo, 
Pobożna skrom ność, miłe ochędóstwo.

Ten stan św ią ty n i.... lecz jakie zjawienie! 
Skoro się oczy ku ścianom zw róciły ,
Barwy to w  jasność wpuszczane to w  cienie, 
Nadają płótnu i życie i siły ;
P ostać , tw a rz , w dzięk i, samo nawet, tchnienie, 
Pod twórczym  pędzlem zdaje się zmieściły.
Oko zwabione wytw ór gdy uderzy ,
Zna źe się zwodzi, mami się i wierzy.

Jednego rzecze k ap łan , oyca dzieci,
K tórych los z ziemi w iodąc, ziemi w raca, 
Niech wąs pobożna cierpliwość zaleci,
Spadkiem je^t ludzi po człowieku praca.’
Ten widok wasze starania podnieci,

> Patrzcie jak Adam gdy skibę odwracą.
Bóg dobry lekko w powietrze wzniesiony, 
Naypierwsze świata błogosławi plony.

Gdy litość słodzi stracone zaszczyty, 
L^pługa^taje w net byk ujarzm iony,
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L em iesz w g łąb  ziem i n ie tk n ię te y  zaryty , 
P o b u rc z a  k ro jąc  n ieznane  zagony.
M ąż nad  w y r o k i , zn u żen iem  o k r y ty , 
W y r z u c a  zasiew  ro li p o w ie rz o n y ,
Z n o szący  tru d y  , k rz e p ią c y  nad z ie ję ,
K ii sm utney żo n ie , i dzieciom się śmieje.

R ozw ażc ie  d ru g i obraz z b aw ic ie la ,
D o b ro ć  z w ie lk o ś c ią 'w  ry sach  ig ra  m iła ,
T u  raz  się Bóstwo ludzkości udzie la ,
T u  się  W szech m o cn o ść  w  słabości zm ieśc iła , 
P a trz c ie  gdy  ludzi p o c ie sz a , o śm ie la ,
D o rzeszy  m atek co go obtoczyła ,
R z e k ł W godńey siebie litośc i z a b a w ie , 
Z n ieśc ie  sw e m ałe  n iech  je  b ło g o sław ię!

N a rek u  niosąc orszak n iem ow lęta,
W  licu  m a radość , a w  sercu n ad z ie ję , 
W te m  się praw ica Boga wznosi św ię ta , 
K ażdaby rada uprzedzić kóleję.
Już tę  napaw a roskęsz n iep o ję ta ,.
N a k tó rą  niebo pierVvey łask i z le je ,
In n a  tro sk liw ie  s to jąca  zd a lek a ,
P o d n o sząc  dziecię ró w n ey  doli czeka.

' ' y  '  'y ~

Spieszm y się b ra c ia  p rz e d  teg o  o b ra z e m , 
K tó ry  ła sk  daW cą, bo n ie  ra z  o b d a rz a ł,
Za synem  oyca ''w staw ić się w y ra zem ,
K tó ry  .żył z -wami i z w am i się s ta rz a ł , 
Proście za chłopcem  poklęknąw szy razem  , 
By mu Bóg zdrow ia i, szczęścia p rzy sp arza ł,
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Tu źamilkł, s taną ł, głowę siwa zgina j 
I święte modły obrzędu zaczyna.

Dusze wznieśibne, oczy wszystkich w niebie,
A serca czuciem zajęte jedynem,
Święta modlitwa w  tak ważney potrzebie 
Staje się prawey pobożności czynem.
Bliźniego dobru poświęcając siebie,
Gdy swe ża jednym: ślą westchnienia synem, 
Proźbę przyjętą Anioły w .tey chwili,
Na stopniach Panskiey stolicy złożyli.

Kto wlał chęć we mnie, kto dodał podniety ?
Do wyższych rzeczy tę uniesień dzielność, 
Między tworami biorąc dział niestety,
W idzę cną między onemi udzielność 
Czuję mą słabość , lecz znam. me zalety 
Śmiertelny noszę w sobie nieśmiertelność WJi 
Myśląc o Tobie Boże niepojęty,
Roskoszą jestem niebianów przejęty

Ty w ludziach niecąc szlachetne natchnienia, 
Zakładasz butney wyniosłości wodze *
Powolną na twe fortuna skinienia,
Grożi nam „  SMzęśoi«, „Sn.iela w  trwodÊ .

^ nas z °klędu gdy wywodzisz cienia;
Rzucasz płomienie i kwiaty po drodze/
Dobroć twa, którą wszystko nam tłumaczyt 
Daje nadzieję, bezbożnych rozpaczy.

Niechay zuchwały w upartey ślepocie,
Srogióni blużnierstwem oburza narody,



T ysiące św iatów  pędzą w  sw ym  obrocie 
W ie lk i Budownik chroni ich od szkody. 
K orząc się W sercu wdzięcznego prostocie , 
Znośm y n iedo lę , czekaym y nagrody. 
C ierpiąca cnoto ! pokrzep się w  p o trzeb ie ,
Bóg zbrodni S ędzia, jest oycem  dla ciebie.

Z  tak ą  ufnością kończąc chw ałę B o ż ą ,
Lud zgrom adzony opuszcza kaplicę ,
Bazyli z twrarzą  rubaszną i h o ż ą ,
Szykuje chłopce , dziew częta , rodzice ,
Gdy na dziedzińcu 'wszyscy się ro z ło ż ą , 
Szczęśliwi dobre uyrzaw szy dziedzice , 
B rzm ią jak wesołe w  pięknym  łipcu pszczoły 
A  pilna czeladź zastaw uje stoły.

P r a ła t , którego m odlitwa w strz y m a ła , 
W y chodzi skoro dokończył p ac ie rzą , / t 
B.odzina przeciw  niem u bieży ca ła ,
O ń zgięty w iekiem  zw olna ku nim  zmierza. 
Cho.ć skrom na postać przecież okazała, 
W szystk ich  uprzedza , zniew ala , uderza.
T ak  niech się ludom  m ąż p raw y  okaże , 
Ledw o uyrzany już siebie czcić każev

W te m  niosą krzesło i stolik z p rzy b o rem , 
K tórego w  święto zw ykło się 'używ ać ,,
Z  różnych w arzeniów  i wódek w y tw o re m , 
Ję ły  się czasze i flaszki odkrywać.
P ra ła t tak  licznym  zajęty w y b o re m ,
Gdy r z e k ł . . . .  *am j e d e n  m amże to  spożywać



Zaw oła Jeym ość : „M ó y  m ężu od ra n a ,
N ie widzieliśm y X iędza Kapelana ?

Z  ostrym  przekąsem  i cierpkim  uśmiechem , 
N a słoWa zony odpowie Podczaszy:
Nie trw óż się o to ,  nadeydzie z pośpiechem , 
G łod go z pierzyny niem ylnie w ystraszy. 
Lenistw o brzucha nie jest m nicha grzechem  , 
Spóźnił się na m sz ą , w ystąpi do flaszy. 
Ledw o to sk o ń czy ł; aź z przeciw ney strony  , 
Ciągnie jak słomka- oycjec w ytuczony.

Podczaszy m nicha za jrzaw szy  -na dworze ,
Do zbliżonego tę mi zacznie słow y :
Dzień dobry oycze ! dawmo zgasły z o rz e , 
Słońce już biegu dopełnia p o ło w y ,
Nie tak  się długo sypiało w  k laszto rze ,

c -  '  ' i  •

O tom  się z tobą założyć g o to w y ,
Sen spraw iedliw ych m orzył cię w tey  ch w ili, 
G dyśm y się wszyscy w  kaplicy modlili.

■ 'b  •_ _ ; i f H ć M s  n-f .  # ■ - i :  . s c -: y

Zapach km inkow y i kubek n a lan y , 
Lubego stronom  pokoju dopełni,
P opraw ił pasa K apelan zjednany , 

ć P rzełyka ślinkę i chrząka nim  spełni.
Bierze w praw icę tru n ek  pożądany , 

-■Rosiwarłszy bitzię jak b y ip ie s iąc  w p e łn i, 
- P o łkną ł i rzecze ,  s ta w ia ją c ’M eliszek ,
. T ak ą  w ódeczkę, pijałem  u  M niszek !.



W te m  Łukasz wdziawszy chędogie odzienie, j-X 
W y staw ia  n a  s tó ł.b ieg ło śc i'n au k ę ,. ' ■ o i - '
Supa rtirrjianną. kiełbasy, w  pierścjenie 
P asz te t ogrom ny, mięsa z. kw iatkiem  sztukę-,.
Z łoci się &ząfran., b iją \y nos korzen ie ,
T u  głow ę d z ik a , tam  wysadził sezukę ,

• " i  • ■ ;  .  : ' ;  I * - -• >>

Jendor z podlewy i piętrzone ęiąsta ,
Zw abiają o c z y , a łaknienie w zrasta.

' [>> d i .  i "  • ' - i " - ,

P R Z Y S T, O W  I E: ' :;;t
Cudze widzimy'k-a. lasen i, .ćPswegó 'hie widzimy 

' g o d ' ' n d ś e m . ' ‘ ' 1 ' ; • 3 J U  k

< o . r . f c  . i {•idof. .'.‘jisCf
A ch ! cóż t o / z a  przystaw ię ! w y k rzy ­

knie  nie jedęń ; r jak ta  bydź może , ą ie b y
któś nie widział pod n o sem , to ju ź b y ,b y ­
ło bardzo ź łó y a lb o  chybaby. te n  m usia ł 
bydź ślepym. Na. to. się tłómaĆzę : w yzna­
ję sam , źe to przysłowie nie jest właściwej, 
a le  źe jest p rzy s ło w iem , tyrp  samym; od­
m ieniać w yrazów  się w n\em  nie godzi; ale 
źe dosyć jest z rozum ia łem , bo co pod so­
b ą  u k ry w a ,  domyślić się ł&tWó ińożna 
więc odm ieniać -i n io  flia potrzeby. Co śię 
zaś tycze teg o ,  iż chybaby by ł ś lep y m , to  
m e  sprawiedliwy byłby  zarzu t czytającego^ 
bo upuszony, miłóściąi, własną bardzo dobrze 
widzi b z y c z n ie ,  a .przecież t a k i , drugich 
błędy i w ady wytęży tuję jak z r e j e s t r u , ,  a  
a a  .’swoje spóyrzyć_ nie chce, jednak*



śe dla u trzy m y w an ia  swego zarzu tu , powiesz; 
,, a  i to  są oślepieni m o ra ln ie ” , ale odpo­
w iadam , źe to oślepienie nie jest z p rzy ro ­
d z e n ia , ani z p rzy p ad k u  ,* k tó re m u  ty lko  
fizyczny skład człowieka podlega; a źe jest 
ułomnością m o ra ln ą , k tó ra  chociażby n a j ­
w iększa ,  łub  n aw et w ro d z o n a , ( jak  tw ie r ­
dzi wielu, a czem u nigdy w ierzyć nie chcę)j 
p rzez  dobrą edukaeyą k iedy  śię nie w yko­
rzen ić  * to p rzynayńm iey  p rzy tłu m ić  d a i e ; 
k iedy  się zaś zachowa w czloAviekU i ż nim  
wzrośnie , ta k a  to ułomność je ś t -w a t ta  w y­
szydzania bez względu n aw et na stan, p łeć  
i wiek. Do takich to łudzi zastosowanie 
jest wzięte p rzezem nie  przysłow ie , bo u- 
łomność ślepey miłości własrlćy nie jest ta ­
ką  , k tó rey b y  w ykorzenić nie można było j 
a  zatem  mający, ją pow inni ^-bydź celem  
szyderstw  i otwTartego  w y ty k a n ia ,  gd}'-jey 
zaślepienie , nie dozAA'ala im  samym  się po­
strzegać. Cóźkołwiek więc n a s tą p i , czy ci 
się czytelniku podoba , ćzy; n ie 'p o d o b a , ja 
będę; rzecz S A v o j ę  prowadził.

W  dzieciństw ie mojem oddali mię rOT 
dzicy do szkoły parafialney. i łakałarz  móy 
b y ł człoAviek , jak mi poAviadano, posiada­
jący nauki i ? p raw dziw ie  rozsądny. Nie m o­
głem z r a z u  o tem  sądz ić ; alb się późniey 
p rz e k o n a łe m ,1' i  rifocno się dziwiłem ; dla 
czego on stosownego rniey'sca' swoim wia- 
domo^cioąi m iem aiał. P ra w d a  i t o , źe na
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tak ich  nauczyciele w należałoby zawsze na­
znaczać , łudzi rozsądnych i z d a tn y c h , bo 
nauka początkowa, jest nay trudnieysza; idąc 
jednak  za sprawiedliwością , należałoby 
zawszę jemu dadź wyższy stopień. Lecz źe 
on na  ty m  przestawał,, i  ( był jak uw ażałem  
aż nadto  p im 'zad o w o ln io n y , przestaję i ja 
mówić o nim., a  wolę powiedzieć o jego, 
sposobie uczpiiia. .. . r  ;..

Ze zaczynał węzniów swoich początko­
wych ćwiczyć :w  naukach  od dobrey Arpra- 
wjy w czy tąpie , to już każdy wiedzieć mo­
że., bo tego, stopnia  nauczyciel©w jest ©bo-. 
yrią.zkmm ;; więc o tem  mówić nie mam  po- 
tg. eby., Ale się on nie ty le  s t a r a ł , aby jego 
uczniowie nad: swóy wiek i s tan  posiadali 
n a u k i ; Ue,, aby .choć m ie rn y ch  wiadomości, 
po trafili  ddbrze użyć w pożyciu z drugie- 
my, to jest,; aby  s ję , bali - i ,  kochali Bóga^, 
szanowali rStarszych, a czyniąc dla siebie 
do b rze ,  aby  nie krzywdzili b liźn ich ; sło­
w em , aby mieli c h a ra k te r  poczciwy. Otóż, 
jak dóyść do tęgo celu. usiłow ał, po k ró tce  
postanow iłem  powiedzieć. Prócz . pos trze­
gania , ęp .chwila naym nieyszych  błędów 
m postępow aniu uczn iów , i  g rom ien ia  na- 
tyęhm iąst. Ariększych,, m iał.on jeszcze w ty ­
godniu dwie godziny w k tó re  oddawszy 
spraw iedliw ą '.pochwałę ueznióm  rozsądnie  
i,, m oralnie postępująeymty. .AjJiagan.iwszy. 
w ykraczających '*  d k \y ą | uw agi? ó jak  powih
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nien  człowiek ży ć ,  aby  się Bogu i ludziom 
podoba ł ,  a dla siebie pożytek  zjednał. T e  
uwagi były  w słowach kró tk ich  , p ros tych ,  
zrozumiałych ,  do serca i umysłu  mówią­
cych. W  po trzeb ie  użył p rz y k ła d u ,  bio­
rąc ze s ta roży tnych  dziejów', lub nieżyją­
cych osób; a k iedy b ra ł  z żyjących , nie 
wymieni ł  n ig d y , nie ty lko n a z w i s k a a l e  
n a w e t  mieysca p rz eb y w a n ia ,  kiedy by to 
było  z ich k r z y w d ą : gdy zaś przywodzi ł  
czyje postępki dobre , w tedy  odkryw ał  na­
zwisko , nie jako Avpajając uszanowanie dla 
tych  osób, i zalecając onych naśladowanie. 
Naywięcey jednak w  ty m  względzie naur  
czanie jego zasądzało się na przypowieściach 
i bajeczkach mora lnych.  T a k im  kszta łtem 
prowadzenia  pociągnął serca wszystkich 
uczniów ; sam też równie czuł dla wszyst­
kich.  Nie przenosił  nigdy jednych nad d r u ­
gich wszystkich jednostaynie i dobrze do­
glądał : i mógł to z r o b ić , bo przestając n a  
przyzwoitey  zapłacie , nie b ra ł  od nikogo 
podarków , a więcey uważał  na wdzięcz­
ność se rca ,  niż nagrody w rzeczach. Ale 
mimo taki sposób pos tępow ania ,  móy b a ­
ka łarz  znał komu był winien  więcey : dla 
tego będąc kosztem moich rodziców u t rz y ­
m y w a n y ,  na dem ną  też miał  szczególniej­
szy dozór ,  i gdy po innych służący lub 
k re w n i  przychodzil i ,  aby ze szkoły do do­
mu zaprowadzić, mnie sam zatVsze odpro-



wadzał. Droga od szkoły do domu rodzi­
ców moich prowadząca przypadała około 
przekupek, Zdarzyła się raz w przechodzić, 
żeśmy nadeszli na okropną między dwiema 
z  nich utarczkę. Ciekawość mnie wzięła 
rta czerń się to skończy: zwłaszcza, źe wi­
działem , iż i sąsiadki zaczynały-się łączyći 
Prosiłem tedy swego przewodnika , aby po­
zwolił czasu do przypatrzenia się tey  za- 
w źię tćy : b itw ie, chociaż dopieró słówney 
j do’czekania końca rpsprawy, Z  począt­
k u  nie chciał zezwolić, ale potćm przy­
s ta ł;  bo też miał zwyczay pokazywać na­
ocznie skułki złości, aby ją tym  lepiey mógł 
obrzydliwą zrobić. Stanęliśmy' więc rfta 
s tron ie , skąd mogliśmy wszystko dokładnie 
widzieć bsłyszeć. A tam dopiero postrzet 
głem jak ' zajadłość wściekła oddala nas od 
oryginału , na w sór którego utworzony 

-jest człowiek: tam to  słyszałem, jak  nie­
zmordowany język jedney i drirgiey miotał 
-niezliczone i uszy rażące potwąrży ; a , gdy 
-już z k tó rćy  strony brakowało m ateryału  , 
'Sąsiadki troskliwe o honor strony obraney 
onbgo dostańezały. Nie skończyło się na 
slówach : były  w roboej,e kułaki', stołki i 
koszyki, t a k ,  źe do gózów i do krwi roz­
lania p rzyszło ; a nawet nie wiem do cze- 
goby przyszło, gdyby policy a ezuyna nad 
porządkiem i 'cichością, władzą swą nie uspo- 
koiła“ Zdziwiło mię to mocno , źe mogła



jedna .drugiey postępki tak  wyliczać, jakby 
czytała z rejestru , a chcąc się w tera oświe* 
c ić , pytałem  mego b a k a ła rz a : na co mi 
następnemi słowy odpowiedział: „ W ielce 
się cieszę, źe rai zapytaniem -s wojem dajefffc 
sposobność • pomówienia z tobą w tey  rze^ 
ezy; obowiązkiem bowiem jest-moim, upa* 
trywać okoliczności, z k tóreybyś mógł się 
czego nauczyćy a przypadek zdarzony wła- 
śnie jest do tego przydatny. W  godziny 
naznaczone będziesz mnie słyszał mówiące­
go do was; wszystkich obszerniey, skąd się 
ten  gniew rodzi , a gniew we wściekłość się 
zamieniający; teraz zaś wskażę ei tylko jakie 
-pożytki z tego p rzypatrzen ia  się mieć mo­
żesz;- T u  się dwojaka dla was młodych ukrj»  
wa nauka : i sza, źe widzisz jakie są okropne 
-skutki gniew u; sga  źe jak to ludzie sądzą 
o postępkach drugich, będąc sami ułomny­
mi. Pierwsze i drugie jestUiayniegodziwszą 
w a d ą : pierysze nas porównywa z drapiek 
ź.nemi zw ierzę tam i,. druga czyni niegodnym 
mi społeczności w k tórey  żyjemy. Uwa* 
żay więc jakie są kary za wady takie w czło­
wieku. Bo czy chciałbyś , aby ciebie d ra ­
pieżnym zwierzem nazywano? albo żebyś 
upatrywaniem  błędów w drugich i onych 
rozgłaszaniem, nie będąe sam od nich wol­
nym, ściągnął wzgardę i nienawiść tych, bez 
których pomocy żyć nie mógłbyś ? Prawda, 
źe pie, a  zatem pomniy raz na zawsze: kie-
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dy się gniewem zapalisz, iź Bóg ci dał rozum 
na pohamowanie onego, oraz jakie skutki 
on rodzi: a gdy cię chętka pociągać będzie * 
abyś cudze wady rozgłaszał, albo uniesio­
n y  gniew em , abyś bliźniego, dla zemsty 
osławiał, mech ci przyydzie na myśl dzji 
sieysze zdarzenie , a razątn stanie w umy­
śle ta dawna prostotą tchnąca przypowieść 
ź e , cudze w idzim y za, laSem , a swego nie 
w idzim y pod. nosem. T ak  , śtąd to pocho­
dzi oczernianie drugich , a ,zatćm i wspól­
na nienawiść. Powtórzę jeszcze tę praw ­
dę , jak powiedziałem, będziesz miał p rze­
to zręcznośę zanotowania jey sobie dobrzej 
a  szczęśliwym będę , gdy w czasie zobaczjęi, 
ź.e moja nauka więcey 'wrażenia na twoim 
umyśle zrobiła , niż gorszące , a na więk­
sze nieszczęście, prawdę powszechne przy<- 
kłady. -o ■■.u-.-b •'
y Dotrzymał słfnya móy bakałarz, a sku­
tek  odpowiedział jego żądaniu : ta bowiem 
rozmowa powtórzona głęboko się w móy 
umysł w po iła : a gdy chociaż jeszcze byłem 
m łody, bo można powiedzieć, źe w dzie­
cinnym w ieku, doświadczenie stwierdziło 
słowa mojego nauczyciela , tym więcey po­
kochałem tę p raw dę, i iśdź za nią przez 
cały ciąg życia postanowiłem. W ięcey się 
jeszcze w teraźnieyszym mym wieku cie­
szę , źem tey zbawieńney nauki posłuchał; 
bo nie unosząc się gniewem, umiem wszystś
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kich przychylność dobrem obeyściem śię 
zjednać: nie wytykając teź wad w drugich 
(bo mając w świeżey pamięci przypowieść 
wyźey wyrażoną , nie upatruję onycli , lecz 
gię nad swetni zastanaw iam ), nie staję się 
przedm iotem  wzgardy ii innych.

Przekonany więc na sobie o istotnym 
tey  nauki pożytku , chciałbym aby za nią 
każdy iśdź raczy ł, bo prawdziwie dobrze 
niey oyczyznie i rodakom zyczę. Zniknę­
łaby zapewne z posady siedlisk naszych t a  
niegodna potw ora , plemie p ie k ie ł , a kto— 
raby  nie powinna serc synów w sp ó lne j  
m atk i zarażać, to jest: wzajemna niena­
wiść. Miłość bliźniego cnota zesłana od 
Boga, jedyna cecha szczęśliwości narodów 
zajęłaby siedlisko jey przeznaczone. Zie­
mia na któreyby się wylęgały takowe po- , 
tom stw a, nazwaćby się mogła prawdziwie 
szczęśliwą, bo szczęście całego narodu ze 
Wspólnego tylko starania rodzić się moze.

r  T .. . .  Ł . . . .

LIST JANA JAKUBA ROUSSEAU.
Do pewnego młodego człowieka , który chciał zd -  

fnieszkae w Montmorency i dla korzystania  
z  jego  nauk.

Nie wiadomo zapewna W P a n u ,  że pi­
szesz do człowieka nieszczęśliwego , przy­
walonego cierpieniem i p ra c ą , nie będącej



gp w stanie odpowiedzieć m u , a  m nićy  
^ sz e z e  składać toAvarzyst'wo, którego W P a n  
pragniesz. Myśl, że mogę bydź użytecznym  
czyni innie zaszczyt, a powód tey  chęci 
W P a n a  przynosi m u chwałę, lecz tenże sam 
powód nie daje mnie widzieć n i c , coby 
koniecznem  czyniło mieszkanie jego w M ont­
m orency  : nie masz p o trz eb y  tak. daleko 
szukać zasad moralności.

W ey d ź  w  serce Avłąsne , tam  je nay- 
dziesz ; i nicbym jem u nie mógł powiedzieć 
w  tym  w zględzie; czegoby jeszcze mocniey 
nie mówiło s* um ienie  gdy się go radzić ze- 
chesz. Cnota nie jest nauką, k tó rey  by z la ­
k iem  staran iem  nabyw ać p o trzeba  by ło ; 
aby  zostać cnotliwym , dość chcieć nirn byd®, 
i  skoro W P a n  tę chęć posiadasz, wszystko 
jest dopełnionćm.

Gdyby do m nie należało dawrać m u r a ­
d y  , p ierw szą z nich b y ła b y , abyś się nie 
pośw ięcał, te y  ch ęc i,  jaką posiadasz, pę­
dzenia  życia na  rozm yślan iu , k tó re  jest le­
n istw em  duszy gocłnem nagany w k ażd y m , 
a  tem  bardziey  w W P a n a  wieku": człowie k 
n ie  do rozważania , lecz do działania jest 
’s tw orzonym  ; życie pracow ite  oci Boga nam  
przeznaczone przynosi p raw dziw ą roskosz 
sercu  cnotliwego człowńeka , k tó ry  m u się 
oddaje w celu w ypełnienia  svcych obowiąz­
ków, a czerstw a młodość nie pow inna bydź 
praw ioną na p róźnem  rozmyślaniu.



P ra c u y  wiec W P a n  w  ty m  stanie do ja- 
kiego rodzice i O patrzność go przeznaczyła, 
oto jest p ierw szem  p raw id łem  cnoty, którą, 
w ypełniać pragniesz , a  jeśli pobyt w pa- 
ryźu  i urząd  jakim się za jm u je sz  t ru d n o  się 
z o n ą  pogodzić daj ą ,  pow racay  na  wjieś, 
źyi na łonie  twego ro d z e ń s tw a , posługuy i 
w sp ieray  tw oich ro d z ic ó w ,. .tam  to p ra w ­
dziwie wypełnisz obowiązki od cnoty  ci na­
kazane.

Ł a tw ie y  jest znosić życie p racow ite  n a  
w si, niżeli w stolicy uganiać się za szczę­
ściem , znając n a y b a rd z ie y , jak  m u  jest 
wiadomo , że naypodleysze wybiegi tw orzą  
ta m  w ięcey oszustów niżeli szczęśliwych. 
Nie pow iniendl W P a n  narzekać, prow adząc 
życie podobne oycu jego, nie masz bowiem  
stanu , k tóregoby praca  , s ta ran n o ść , n ie­
winność, i w ew nętrzne  ukon ten tow anie  n ie  
uczyniło znośnym, gdy m u się człowiek po­
święca wypełniając swe obowiązki.

O to  są ra d y  rów ne tym ,'k tó rychbyś  się 
W M ontm orency nau cza ł ,  może są m u  n ie­
p rz y je m n e ,  i boję się n aw et b a rd z o ,  abyś  
ich nie o d rzu c ił , lecz pfewńym je s te m , że  
tego późniey żałować będziesz. Zycze W  P a ­
n u  lo su , k tó ry b y  go nie przym uszał one 
przypom nieć, »

J . • *« Ch . . . .
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P A Ł A S Z  i X  I  Ę  G  A.

Z  hardą m iną rzek ł pałasz do leżącey księgi ,
Jani jest spraw cą o.yczystey sław y i p o tęg i,
Próżno się chlubi m ęd rzec , żc on k ray  swóy zdobi, 
Gdy w targnie n ieprzyjaciel nic z tobą nie zrobi. 
D o tk n  ęta tem i s ło w y , księga m u odpow ie,
M ało w arteś u boku, gdy mnie niem a w  głowie.

W .  K . .........

)

' • i, ' < 'o  / . - v  - . i ■ \ ._ - . ■■■{* )• / „ • 
Dozwala śię drukować z warunkiem dostawienia do Komi­

te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. Dpia a5 miesiąca Lipca roku 1818.
Ig nacy  R eszka  K om it, Cenz* C złonek *


